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      Dla Eve

      Pewnego dnia to przeczytasz izdziwisz się:

      „Tato, po co te wszystkie ostrza?”.

    

  


  
    
      


      Porządek bitwy


      UNIA

      

      Naczelne dowództwo


      Lord marszałek Kroy – naczelny dowódca armii Jego Królewskiej Mości na Północy.


      Pułkownik Felnigg – szef sztabu, człowiek pozbawiony podbródka.


      Pułkownik Bremer dan Gorst – królewski obserwator Wojny Północnej izhańbiony mistrz szermierski, niegdyś dowódca straży króla.


      Rurgen iMłodszy – jego wierni słudzy, jeden stary, adrugi... młodszy.


      Bayaz, Pierwszy zMagów – łysy czarownik, podobno liczący sobie sto lat, wpływowy przedstawiciel Zamkniętej Rady, grona najbliższych doradców króla.


      Yoru Sulfur – jego lokaj, ochroniarz igłówny księgowy.


      Denka iSaurizin – dwaj starzy adepci zUniwersytetu Aduańskiego, uczeni przeprowadzający eksperyment na zlecenie Bayaza.


      Dywizja Jalenhorma


      Generał Jalenhorm – stary przyjaciel króla, niesłychanie młody jak na to stanowisko, uznawany za odważnego, ale omylnego.


      Retter – jego trzynastoletni lokaj.


      Pułkownik Vallimir – ambitny dowódca pierwszego regimentu Jego Królewskiej Mości.


      Pierwszy sierżant Forest – podoficer sztabowy wpierwszym regimencie.


      Kapral Tunny – wieloletni spekulant oraz chorąży pierwszego regimentu.


      Żółtko, Klige, Worth iLederlingen – tępi rekruci przydzieleni Tunny’emu wroli posłańców.


      Pułkownik Wetterlant – pedantyczny dowódca szóstego regimentu.


      Major Culfer – jego strachliwy zastępca.


      Sierżant Gaunt, szeregowiec Rose – żołnierze szóstego regimentu.


      Major Popol – dowódca pierwszego batalionu regimentu Rostoda.


      Kapitan Lasmark – biedny kapitan wregimencie Rostoda.


      Pułkownik Vinkler – dzielny dowódca trzynastego regimentu.


      Dywizja Mittericka


      Generał Mitterick – zawodowy żołnierz, bardzo odważny iniezbyt lojalny, opisywany jako bystry, ale nieostrożny.


      Pułkownik Opker – jego szef sztabu.


      Porucznik Dimbik – pozbawiony pewności siebie młody oficer wsztabie Mittericka.


      Dywizja Meeda


      Lord gubernator Meed – żołnierz amator oszyi jak użółwia, wczasie pokoju władca Anglandu, nienawidzi Północnych równie mocno, jak świnia nienawidzi rzeźników.


      Pułkownik Harod dan Brock – uczciwy ipracowity oficer wsztabie Meeda, syn notorycznego zdrajcy.


      Finree dan Brock – jadowicie ambitna żona pułkownika Brocka, córka lorda marszałka Kroya.


      Pułkownik Brint – starszy oficer wsztabie Meeda, wieloletni przyjaciel króla.


      Aliz dan Brint – młoda inaiwna żona pułkownika Brinta.


      Kapitan Hardrick – oficer wsztabie Meeda, wielbiciel ciasnych spodni.


      Lojaliści Wilczarza


      Wilczarz – wódz Północnych walczących po stronie Unii. Dawny kompan Krwawego-dziewięć, niegdyś bliski przyjaciel Czarnego Dowa, dziś jego zaciekły wróg.


      Czerwonogłowy – zastępca Wilczarza, nosi czerwony kaptur.


      Czerstwy – doświadczony Imienny, dowodzi tuzinem Carlów wimieniu Wilczarza.


      Czerwony Kruk – jeden zCarlów Czerstwego.


      PÓŁNOC

      

      Otoczenie tronu Skarlinga


      Czarny Dow – Obrońca Północy bądź jej łupieżca, zależy, kogo spytać.


      Rozciętostopy – jego zastępca, czyli główny ochroniarz ipochlebca.


      Ishri – jego doradczyni, czarodziejka zpustynnego Południa, zaciekły wróg Bayaza.


      Caul Dreszcz – okaleczony Imienny zmetalowym okiem, którego niektórzy nazywają psem Czarnego Dowa.


      Curnden Gnat – Imienny osztywnych zasadach, kiedyś zastępca Rudda Trójdrzewca, później zaufany Bethoda, obecnie dowódca dwunastki Carlów Czarnego Dowa.


      Cudna – jego wieloletnia udręczona zastępczyni.


      Whirrun zBligh – słynny bohater znajdalszej Północy, posiadacz Ojca Mieczy. Zwany także Whirrunem Rąbniętym, ponieważ jest zdrowo rąbnięty.


      Wesoły Yon Cumber, Brack-i-Dayn, Scorry Skradek, Agrick, Athroc iDrofd – pozostali członkowie oddziału Gnata.


      Ludzie Szalki


      Szalka – najstarszy syn Bethoda, obecnie najmniej potężny zpięciu wodzów Dowa, silny jak byk, odważny jak byk igłupi jak byk.


      Blady-jak-Śnieg – dawniej jeden zwodzów Bethoda, dziś zastępca Szalki.


      Białooki Hansul – Imienny ślepy na jedno oko, kiedyś herold Bethoda.


      „Książę” Calder – młodszy syn Bethoda, niesławny tchórz iintrygant, tymczasowo wygnany za propozycję zawarcia pokoju.


      Seff – jego brzemienna żona, córka Caula Reacheya.


      Głęboki iPłytki – dwaj zabójcy, którzy opiekują się Calderem, licząc na bogactwo.


      Ludzie Caula Reacheya


      Caul Reachey – jeden zpięciu wodzów Dowa, stary wojownik słynący zhonorowości, ojciec Seff, teść Caldera.


      Brydian Mokry – Imienny, dawniej członek oddziału Gnata.


      Beck – młody rolnik szukający chwały na polu bitwy, syn Szamy Bezlitosnego.


      Reft, Colving, Stodder iBrait – pozostali młodzieńcy wcieleni do wojska razem zBeckiem.


      Ludzie Glamy Złotego


      Glama Złoty – jeden zpięciu wodzów Dowa, niemożliwie próżny, skłócony zCairmem Żelaznogłowym.


      Sutt Kruchy – Imienny słynący zchciwości.


      Czujny – Carl wsłużbie Złotego.


      Ludzie Cairma Żelaznogłowego


      Cairm Żelaznogłowy – jeden zpięciu wodzów Dowa, notorycznie uparty, skłócony zGlamą Złotym.


      Kędzierzawy – mężny zwiadowca.


      Irig – kłótliwy wojownik ztoporem.


      Złośnik – wulgarny łucznik.


      Inni


      Brodd Dziesięć Sposobów – najbardziej lojalny zpięciu wodzów Dowa, paskudny jak kazirodztwo.


      Nieznajomy-u-Bram – potężny dzikus zafascynowany cywilizacją, władca wszystkich ziem na wschód od Crinny.


      Powrócili do ziemi

      (martwi, uznani za zmarłych albo dawno umarli)


      Bethod – pierwszy król Północnych, ojciec Szalki iCaldera.


      Skarling Bez Kaptura – legendarny bohater, który kiedyś zjednoczył Północ przeciwko Unii.


      Krwawy-dziewięć – niegdyś wojownik Bethoda, postrach Północy, aprzez krótki czas król Północnych, dopóki nie zginął zręki Czarnego Dowa (podobno).


      Rudd Trójdrzewiec – słynący zhonorowości wódz Uffrith, który walczył przeciwko Bethodowi izostał pokonany wpojedynku przez Krwawego-dziewięć.


      Forley Najsłabszy – notorycznie słaby wojownik, kompan Czarnego Dowa iWilczarza, zabity na rozkaz Caldera.


      Szama Bezlitosny – słynny wojownik zabity przez Krwawego-dziewięć. Ojciec Becka.


      Przed bitwą


      „Nieszczęśliwy kraj,

      który potrzebuje bohaterów”.


      Bertolt Brecht

    

  


  
    
      


      Takie czasy


      –Szlag, jestem już na to za stary – mruknął Gnat pod nosem, co drugi krok krzywiąc się pod wpływem bólu wchorym kolanie. Najwyższy czas skończyć zwojaczką. Już dawno powinien to zrobić. Po całym dniu uczciwej pracy będzie siadywał na werandzie ipaląc fajkę zuśmiechem spoglądał na słońce chowające się za taflą wody. Co prawda, nie ma domu, ale kiedy już jakiś znajdzie, będzie to pierwszorzędny dom.


      Przeszedł przez lukę wwalącym się murze, czując, że serce wali mu jak stolarski młotek. Po części za sprawą długiej wspinaczki po stromym zboczu, dzikiej trawy przytrzymującej mu buty iagresywnego wiatru, który usiłował go przewrócić. Jednakże tak naprawdę, przede wszystkim pod wpływem strachu, że zabiją go na szczycie. Nigdy nie udawał, że jest odważny, azwiekiem stał się jeszcze większym tchórzem. To dziwne – im mniej lat mamy do stracenia, tym bardziej obawiamy się ich utraty. Może człowiek przy urodzeniu otrzymuje pewien przydział odwagi, który zużywa za każdym razem, gdy wpada wtarapaty.


      Gnat wielokrotnie wpadał wtarapaty iwyglądało na to, że teraz znów tego nie uniknie.


      Gdy wreszcie znalazł się na równym terenie, przez chwilę odpoczywał zgięty wpół, ocierając łzy zoczu podrażnionych wiatrem. Próbował stłumić kaszel, co jedynie sprawiło, że ten zabrzmiał głośniej. Wciemności przed nim wznosili się Bohaterowie, olbrzymie dziury wnocnym niebie, wktórych nie świeciły gwiazdy. Co najmniej czterokrotnie wyżsi od człowieka, zapomniani giganci porzuceni na swoim wzgórzu wśród podmuchów przenikliwego wiatru, uparcie strzegący pustki.


      Gnat zaczął się zastanawiać, ile waży każda ztych olbrzymich kamiennych brył. Chyba tylko zmarli wiedzą, jak wciągnięto tutaj te przeklęte głazy, oraz kto to zrobił ipo co. Jednak zmarli nie zamierzali niczego zdradzić, aGnat nie miał zamiaru do nich dołączyć, by się tego dowiedzieć.


      Już widział słaby blask ogniska otaczający nierówne krawędzie kamieni. Słyszał trajkoczące głosy zagłuszające cichy pomruk wiatru. To mu przypomniało opodejmowanym ryzyku iogarnęła go nowa fala strachu. Strach to zdrowe uczucie, dopóki zmusza nas do myślenia. Dawno temu powiedział mu tak Rudd Trójdrzewiec. Gnat dokładnie wszystko przemyślał iuznał, że to dobre rozwiązanie. Araczej najmniej złe, lecz czasami nie można liczyć na więcej.


      Dlatego wziął głęboki wdech, próbując sobie przypomnieć, jak się czuł, gdy był młody, miał zdrowe stawy ionic nie dbał, po czym przeszedł przez jedną zluk między starymi głazami.


      Może wdawnych czasach było to święte miejsce, kamienie wypełniała wysoka magia, awkroczenie do kręgu bez zaproszenia stanowiło najgorszą zbrodnię. Teraz, nawet jeśli jacyś dawni Bogowie poczuli się obrażeni, to wżaden sposób tego nie okazali. Jedynie wiatr ucichł do żałosnego westchnienia. Na świecie nie pozostało wiele magii, podobnie jak świętości. Takie nastały czasy.


      Słabe pomarańczowe światło tańczyło na pobrużdżonej powierzchni kamieni zbryzganych mchem, oplątanych ciernistymi krzakami, pokrzywami itrawą. Wciągu kilkuset lat jeden zgłazów złamał się wpołowie, adwa kolejne runęły, pozostawiając luki niczym braki wuzębieniu uśmiechniętej czaszki.


      Gnat naliczył ośmiu mężczyzn, przykucniętych wokół targanego wiatrem obozowego ogniska, ubranych wpołatane peleryny iznoszone płaszcze, mocno owiniętych podartymi kocami. Blask ognia migotał na posępnych brodatych twarzach poznaczonych bliznami ipokrytych szczeciną. Migotał na krawędziach tarcz iostrzach. Mieli mnóstwo broni. Na pierwszy rzut oka przypominali nocną drużynę Gnata izapewne niezbyt się od niej różnili, choć większość była młodsza. Gnatowi nawet przez chwilę wydawało się, że jeden zmężczyzn, zwrócony bokiem, to Jutlan. Poczuł przyjemny dreszcz, asłowa powitania już cisnęły mu się na usta, ale wtedy przypomniał sobie, że Jutlan od dwunastu lat spoczywa wziemi, aon wypowiedział te słowa nad jego grobem.


      Może na świecie jest ograniczona liczba twarzy igdy żyje się dostatecznie długo, zaczynają się powtarzać.


      Gnat uniósł ręce zwrócone dłońmi do przodu, starając się powstrzymać ich drżenie.


      –Co za miły wieczór!


      Twarze gwałtownie zwróciły się wjego stronę. Dłonie złapały za broń. Gdy jeden zmężczyzn chwycił łuk, Gnatowi żołądek podszedł do gardła, ale zanim wojownik zdążył napiąć cięciwę, jego towarzysz wyciągnął rękę igo powstrzymał.


      –Spokojnie, Czerwony Kruku – odezwał się potężny starzec zbujną splątaną siwą brodą. Trzymał na kolanach lśniące obnażone ostrze. Gnat szeroko się uśmiechnął, ponieważ znał tę twarz iwiedział, że jego szanse właśnie wzrosły.


      Starca nazywano Czerstwym. Był Imiennym, którego Gnat pamiętał zdawnych czasów. Wkilku bitwach walczyli ramię wramię, chociaż częściej stawali naprzeciwko siebie. Jednakże Czerstwy cieszył się dobrą reputacją. Był wytrawnym wojownikiem, który najpierw myśli izadaje pytania, adopiero potem zabija, co stanowiło coraz rzadziej praktykowane podejście. Poza tym wyglądało na to, że dowodzi tą drużyną, ponieważ na jego polecenie Czerwony Kruk opuścił znadąsaną miną łuk, co Gnat powitał zulgą. Nie chciał, by tej nocy ktokolwiek zginął, inie wstydził się przyznać, że najbardziej zależy mu na tym wodniesieniu do siebie samego.


      Wciąż musi przetrwać kilka godzin mroku imnóstwo ostrej stali.


      –Na spokój zmarłych. – Czerstwy siedział nieruchomo jak Bohaterowie, ale jego umysł pracował na najwyższych obrotach. – Jeśli się nie mylę, to Curnden Gnat właśnie wyłonił się zciemności.


      –Nie mylisz się. – Gnat powoli zbliżył się okilka kroków, wciąż trzymając uniesione ręce, starając się ze wszystkich sił wyglądać beztrosko, choć ciążyły na nim nieprzyjazne spojrzenia ośmiu par oczu.


      –Trochę posiwiałeś, Gnacie.


      –Ty także, Czerstwy.


      –No wiesz, trwa wojna. – Stary wojownik poklepał się po brzuchu. – Mam przez nią zszargane nerwy.


      –Szczerze mówiąc, ja też.


      –Kto dzisiaj chciałby być żołnierzem?


      –Piekielna robota. Ale powiadają, że stare konie nie potrafią skakać przez nowe przeszkody.


      –Ostatnio staram się wcale nie skakać – odparł Czerstwy. – Słyszałem, że walczysz dla Czarnego Dowa. Ty itwoja dwunastka.


      –Wmiarę możliwości unikam walki, ale masz rację co do tego, komu służę. Dow płaci za moją owsiankę.


      –Uwielbiam owsiankę. – Czerstwy przeniósł wzrok na ognisko iznamysłem dźgnął je patykiem. – Za moją płaci Unia. – Jego chłopcy byli niespokojni. Języki przesuwały się po ustach, palce muskały broń, oczy lśniły wblasku ognia. Zupełnie jak publiczność podczas pojedynku, która obserwuje pierwsze ruchy walczących istara się wyczuć, kto ma przewagę. Czerstwy ponownie uniósł wzrok. – Wygląda na to, że jesteśmy po przeciwnych stronach.


      –Czy pozwolimy, żeby taki drobiazg zakłócił nam grzeczną rozmowę? – spytał Gnat.


      Czerwony Kruk znów wpadł we wściekłość, zupełnie jakby słowo „grzeczna” stanowiło obelgę.


      –Zabijmy skurwiela!


      Czerstwy powoli odwrócił się ku niemu, ajego twarz wykrzywiła pogarda.


      –Jeśli wydarzy się niemożliwe ibędę potrzebował twojej rady, to ci otym powiem. Ana razie zamknij gębę, półgłówku. Człowiek tak doświadczony jak Curnden Gnat nie przyszedł tutaj po to, by zginąć zręki kogoś takiego jak ty. – Omiótł wzrokiem głazy, po czym spojrzał na Gnata. – Po co przyszedłeś, ido tego sam? Nie chcesz już walczyć dla tego drania Czarnego Dowa ichciałbyś dołączyć do Wilczarza?


      –Nic ztego. Walka dla Unii nie jest wmoim stylu, oczywiście bez obrazy dla tych, którzy to robią. Wszyscy mamy swoje powody.


      –Staram się nie potępiać nikogo tylko dlatego, że źle dobrał przyjaciół.


      –Wkażdym poważnym konflikcie dobrych ludzi można znaleźć po obu stronach – odrzekł Gnat. – Czarny Dow kazał mi pójść do Bohaterów, postać chwilę na warcie isprawdzić, czy nadciąga Unia. Ale może oszczędzisz mi kłopotu. Czy Unia nadciąga?


      –Nie wiem.


      –Ajednak ty tutaj jesteś.


      –Nie przywiązywałbym do tego większej wagi. – Czerstwy zradością powiódł wzrokiem po swoich chłopcach siedzących wokół ogniska. – Jak widzisz, wysłali mnie niemal samego. Wilczarz kazał mi pójść do Bohaterów, stanąć na warcie isprawdzić, czy pojawi się Czarny Dow albo którykolwiek zjego ludzi. – Uniósł brwi. – Myślisz, że się pokażą?


      Gnat się wyszczerzył.


      –Nie wiem.


      –Ajednak ty tutaj jesteś.


      –Nie przywiązywałbym do tego większej wagi. Jestem tutaj tylko ze swoją dwunastką. Nie licząc Brydiana Mokrego, który przed kilkoma miesiącami złamał nogę, więc musiałem go zostawić, żeby się wyleczył.


      Czerstwy uśmiechnął się smutno idźgnął ognisko patykiem, posyłając wgórę snop iskier.


      –Zawsze stanowiliście zgraną drużynę. Podejrzewam, że teraz stoją wokół Bohaterów złukami wgotowości.


      –Mniej więcej. – Chłopcy Czerstwego drgnęli iszeroko otworzyli usta. Zaszokował ich głos, który dobiegł znikąd, azwłaszcza to, że należał do kobiety. Cudna stała zzałożonymi rękami pod jednym zgłazów, tak beztrosko, jakby opierała się ościanę tawerny. Przez ramię przewiesiła ostrze iłuk. – Witaj, Czerstwy.


      Stary wojownik się skrzywił.


      –Mogłabyś chociaż założyć strzałę na cięciwę iudawać, że traktujesz nas poważnie.


      Skinęła głową wstronę ciemności.


      –Tam czeka kilku chłopców, którzy chętnie przestrzelą ci twarz, jeśli któryś zwas krzywo na nas spojrzy. Zadowolony?


      Czerstwy skrzywił się jeszcze bardziej.


      –Tak inie – odparł, ajego ludzie wbili wzrok wluki między kamieniami. Wnocnym powietrzu nagle zawisła groźba. – Wciąż służysz temu osobnikowi?


      Cudna podrapała się po długiej bliźnie przecinającej ogoloną głowę.


      –Nie było lepszych propozycji. Jesteśmy jak stare małżeństwo, które od lat się nie pieprzy, tylko kłóci.


      –To tak jak ja imoja żona, kiedy jeszcze żyła. – Czerstwy postukał palcem wobnażone ostrze. – Choć teraz za nią tęsknię. Kiedy tylko cię zobaczyłem, Gnacie, wiedziałem, że nie jesteś sam. Ale skoro wciąż gadasz, aja wciąż oddycham, to zakładam, że chcesz to załatwić po dobroci.


      –Widzę, kurwa, że mnie przejrzałeś – odrzekł Gnat. – Właśnie taki mam plan.


      –Moi strażnicy żyją?


      Cudna obejrzała się izagwizdała, awtedy Scorry Skradek wyślizgnął się zza jednego zgłazów. Jedną ręką obejmował mężczyznę zdużą różową plamą na policzku. Wyglądaliby jak dwaj kompani, gdyby Scorry nie trzymał ostrza przy gardle Plamy.


      –Przepraszam, wodzu – powiedział jeniec do Czerstwego. – Zaskoczył mnie.


      –Zdarza się.


      Jakiś wątły chłopak zatoczył się wstronę ogniska, jakby ktoś go mocno popchnął, po czym potknął się owłasne stopy izwrzaskiem runął na długą trawę. Zciemności za jego plecami wyłonił się Wesoły Yon. Wjednej dłoni trzymał opuszczony topór olśniącym ciężkim ostrzu, abrodatą twarz wykrzywiał mu ponury grymas.


      –Dzięki zmarłym. – Czerstwy pomachał patykiem wstronę chłopca, który niezdarnie się podnosił. – To syn mojej siostry. Obiecałem, że będę go pilnował. Gdybyście go zabili, nie dałaby mi spokoju.


      –Spał – warknął Yon. – Chyba niezbyt dokładnie go pilnowałeś?


      Czerstwy wzruszył ramionami.


      –Nikogo się nie spodziewałem. Na Północy mamy pod dostatkiem wzgórz ikamieni. Nie podejrzewałem, że tutaj kogoś one zwabią.


      –Mnie nie zwabiły – odparł Gnat. – Ale Czarny Dow poprosił, żebym tu przyszedł...


      –Akiedy Czarny Dow ocoś prosi... – Brack-i-Dayn rzekł śpiewnym głosem charakterystycznym dla mieszkańców wzgórz. Wkroczył wrozległy krąg porośnięty trawą, zwracając pokrytą tatuażami połowę twarzy ku ognisku, tak że rysy drugiej połowy skryły się wcieniu.


      Czerwony Kruk zaczął się podnosić, ale Czerstwy położył mu ciężką dłoń na ramieniu.


      –No, no. Wszędzie was pełno. – Popatrzył na topór wesołego Yona, uśmiech Cudnej, brzuch Bracka inóż Scorry’ego, który wciąż dotykał szyi jego człowieka. Zapewne oceniał swoje szanse, tak jak na jego miejscu zrobiłby Gnat. – Jest zwami Whirrun zBligh?


      Gnat powoli pokiwał głową.


      –Nie wiem dlaczego, ale uparł się, żeby za mną podążać.


      Jak na zawołanie, wciemności zabrzmiał dziwny dolinny akcent Whirruna.


      –Szogliga powiedziała... że moje przeznaczenie ukaże mi... człowiek dławiący się kością. – Głos odbił się echem od kamieni, zupełnie jakby dobiegał ze wszystkich stron jednocześnie. Whirrun miał świetne wyczucie teatralności, jak każdy prawdziwy bohater. – ASzogliga jest równie stara jak te głazy. Powiadają, że piekło nie chce jej przyjąć. Ostrze nie chce jej zranić. Powiadają, że widziała narodziny świata iujrzy jego śmierć. Takiej kobiety mężczyzna musi wysłuchać, czyż nie? Przynajmniej tak powiadają.


      Whirrun wszedł przez lukę po jednym zbrakujących Bohaterów wkrąg światła bijącego od ogniska. Był wysoki iszczupły icierpliwy jak zima; krył twarz pod kapturem. Na jego ramionach niczym nosidło dojarki wisiał Ojciec Mieczy olśniącej rękojeści zmatowego szarego metalu. Zarzucił na niego obie ręce, swobodnie zwieszając dłonie odługich palcach.


      –Szogliga powiedziała mi, kiedy, gdzie ijak umrę. Wyszeptała mi to ikazała obiecać, że zachowam tę wiedzę wtajemnicy, ponieważ magią nie należy się dzielić. Dlatego nie mogę wam powiedzieć, gdzie ikiedy to się wydarzy, ale na pewno nie tutaj inie teraz. – Zatrzymał się wodległości kilku kroków od ogniska. – Ale jeśli chodzi owas, chłopcy... – Whirrun przechylił zakapturzoną głowę, tak że było widać tylko czubek jego spiczastego nosa, ostrą linię szczęki oraz wąskie usta. – Szogliga nie powiedziała, kiedy wy odejdziecie. – Nie poruszył się. Nie musiał. Cudna popatrzyła na Gnata, po czym przewróciła oczami wstronę rozgwieżdżonego nieba.


      Jednakże chłopcy Czerstwego nie wiedzieli, że Whirrun powtarza te słowa po raz setny.


      –To Whirrun? – szepnął jeden znich do kompana. – Whirrun Rąbnięty? To on?


      Jego towarzysz nie odpowiedział, tylko przełknął ślinę, aż gula na jego gardle podskoczyła.


      –No to wwalce nie mamy szans – rzekł pogodnie Czerstwy. – Pozwolicie nam odejść?


      –Będę wręcz na to nalegał – odparł Gnat.


      –Możemy zabrać swoje rzeczy?


      –Nie mam zamiaru was upokarzać. Po prostu chcę zająć wasze wzgórze.


      –Aprzynajmniej Czarny Dow tego chce.


      –Na jedno wychodzi.


      –Zatem jest wasze. – Czerstwy powoli wstał, krzywiąc się, gdy rozprostowywał nogi, zapewne również dotknięte chorobą stawów. – Wieje tutaj jak nie wiem co. Wolę grzać stopy przy ogniu wOsrungu.


      Gnat musiał przyznać, że wódz ma rację. Zastanawiał się, komu przypadł wudziale lepszy los. Czerstwy znamysłem schował miecz do pochwy, podczas gdy jego chłopcy zbierali ekwipunek.


      –Uczciwie się zachowałeś, Gnacie. Masz zasady, tak jak powiadają. To dobrze, że nawet ludzie stojący po przeciwnych stronach tego zamieszania wciąż potrafią się dogadać. Uczciwość... nie jest wmodzie.


      –Takie nastały czasy. – Gnat skinął głową na Scorry’ego, który odsunął nóż od gardła Plamy, ukłonił się iwyciągnął otwartą dłoń wstronę ogniska.


      Plama się cofnął, pocierając świeżo wygolony placek na pokrytej szczeciną szyi, po czym zaczął zwijać swój koc. Gnat zatknął kciuki za pas inie spuszczał wzroku zdrużyny Czerstwego, która przygotowywała się do odejścia, na wypadek gdyby komuś przyszło do głowy zabawić się wbohatera.


      Czerwony Kruk był głównym kandydatem. Zarzucił łuk na ramię istał zposępną miną, zaciskając dłoń na rękojeści topora, aż zbielały mu knykcie. Na drugim ramieniu zawiesił tarczę znamalowanym czerwonym ptakiem. Już wcześniej miał ochotę zabić Gnata, aprzez ostatnie kilka minut nie zmienił zdania.


      –Kilku starych gnoi ijakaś jebana baba – warknął. – Wycofujemy się przed taką bandą bez walki?


      –Ależ nie. – Czerstwy zarzucił pobrużdżoną tarczę na plecy. – To ja się wycofuję razem zchłopcami. Ty zostaniesz ibędziesz walczył zWhirrunem zBligh.


      –Co takiego? – Czerwony Kruk niespokojnie zerknął na Whirruna, który odwzajemnił jego spojrzenie, awidoczny fragment jego twarzy wciąż pozostawał nieruchomy jak kamienni Bohaterowie.


      –Właśnie tak – rzekł Czerstwy. – Skoro rwiesz się do bitki. Potem wrzucę twojego posiekanego trupa na wóz iodstawię go do twojej mamusi. Powiem jej, żeby się nie martwiła, bo sam tego chciałeś. Tak bardzo się zakochałeś wtym pierdolonym wzgórzu, że koniecznie musiałeś tutaj umrzeć.


      Czerwony Kruk nerwowo zaciskał dłoń na rękojeści topora.


      –Co takiego?


      –Amoże wolałbyś zejść razem znami, błogosławiąc imię Curndena Gnata, który uczciwie nas ostrzegł ipozwolił nam odejść bez strzał wtyłkach.


      –Zgoda – odrzekł Czerwony Kruk, po czym odwrócił się zzasępioną miną.


      Czerstwy wydął policzki, patrząc na Gnata.


      –Ach ta dzisiejsza młodzież. Czy my też byliśmy tacy głupi?


      Gnat wzruszył ramionami.


      –Pewnie tak.


      –Nie pamiętam, żebym był aż tak żądny krwi.


      Gnat ponownie wzruszył ramionami.


      –Takie nastały czasy.


      –Prawda, prawda, po trzykroć prawda. Zostawimy wam ognisko. Chodźcie, chłopcy. – Ruszyli wstronę południowego zbocza, po drodze zabierając ostatnie przedmioty, po czym kolejno zniknęli wciemności pomiędzy głazami.


      Siostrzeniec Czerstwego obrócił się, gdy przechodził przez lukę, igestem pokazał Gnatowi, że może się pierdolić.


      –Jeszcze tu wrócimy, podstępny draniu!


      Jego wuj zdzielił go wpotarganą łepetynę.


      –Ała! No co?


      –Okaż trochę szacunku.


      –Przecież jest wojna.


      Czerstwy uderzył go ponownie, aż młodzieniec pisnął.


      –To nie powód, żeby być nieuprzejmym, gówniarzu.


      Gnat stał nieruchomo, słuchając, jak narzekanie chłopaka rozwiewa się na wietrze za kamiennym kręgiem, po czym przełknął gorzką ślinę iwyjął kciuki zza pasa. Drżały mu dłonie; chcąc to ukryć, zatarł ręce, udając, że mu zimno. Jednakże zadanie zostało wykonane iwszyscy wciąż oddychali, więc poradził sobie lepiej, niż się spodziewał.


      Wesoły Yon był innego zdania. Stanął obok Gnata posępny jak burzowa chmura isplunął do ogniska.


      –Kiedyś możemy pożałować, że ich nie zabiliśmy.


      –Niezabijanie zazwyczaj mniej ciąży mi na sumieniu niż zabijanie.


      Brack cmoknął zdezaprobatą po drugiej stronie Gnata.


      –Wojownik nie powinien się obarczać sumieniem.


      –Ani pełnym brzuchem. – Whirrun strącił Ojca Mieczy zramion ioparł go oziemię, tak że głowica sięgała mu do szyi. Obracał bronią, patrząc, jak światło migocze na jelcu. – Każdy dźwiga jakieś brzemię.


      –Moje jest wsam raz, chudzielcu. – Człowiek ze wzgórz zdumą poklepał się po ogromnym brzuchu, jak ojciec klepie po głowie syna.


      –Wodzu. – Agrick pojawił się przy ognisku złukiem wdłoni istrzałą zwisającą między dwoma palcami.


      –Odeszli? – spytał Gnat.


      –Patrzyłem, jak mijają Dzieci. Teraz przeprawiają się przez rzekę ikierują wstronę Osrungu. Athroc ma ich na oku. Będziemy wiedzieć, jeśli postanowią wrócić.


      –Myślisz, że to zrobią? – spytała Cudna. – Czerstwy to dumny człowiek. Uśmiechał się, ale wcale mu się to nie spodobało. Ufasz temu staremu draniowi?


      Gnat zmarszczył czoło.


      –Nie bardziej niż innym wdzisiejszych czasach.


      –Więc lepiej wystawmy straże.


      –Racja – przytaknął Brack. – Iupewnijmy się, że nasi ludzie nie zasną.


      Gnat uderzył go wramię.


      –Miło ztwojej strony, że zgłosiłeś się na pierwszą wartę.


      –Twój brzuch dotrzyma ci towarzystwa – dodał Yon.


      Teraz to jego Gnat zdzielił wramię.


      –Cieszę się, że podoba ci się ten pomysł, będziesz następny.


      –Psiakrew!


      –Drofd!


      Kędzierzawy chłopak najwyraźniej był najmłodszy stażem wdrużynie, ponieważ błyskawicznie zareagował na wezwanie.


      –Tak, wodzu?


      –Weź osiodłanego konia icofnij się do drogi do Yaws. Nie jestem pewien, czyich chłopców spotkasz najpierw, pewnie Żelaznogłowego, amoże Brodda Dziesięć Sposobów. Wkażdym razie przekaż im, że przy Bohaterach natrafiliśmy na jedną zdwunastek Wilczarza. Prawdopodobnie byli to tylko zwiadowcy, ale...


      –Tylko zwiadowcy. – Cudna zerwała zębami strup zknykcia isplunęła nim zczubka języka. – Wojska Unii są wiele mil stąd, rozdzielone irozproszone; próbują poruszać się wlinii prostej po kraju pełnym gór.


      –Zapewne. Ale itak wskakuj na konia iprzekaż im tę wiadomość.


      –Teraz? – Na twarzy Drofda odmalowała się wyraźna niechęć. – Po ciemku?


      –Nie, zaczekaj do lata – odburknęła Cudna. – Tak, teraz, głupku. Wystarczy, że będziesz się trzymał drogi.


      Drofd westchnął.


      –To zadanie dla bohatera.


      –Jak każde zadanie na wojnie, chłopcze – odparł Gnat. Wolałby posłać kogoś innego, ale wtedy sprzeczaliby się do świtu oto, dlaczego nowy chłopak został. Przed niektórymi decyzjami mężczyzna nie może uciec.


      –Racja, wodzu. Zobaczymy się za kilka dni. Pewnie będę miał obolałą dupę.


      –Dlaczego? – Cudna wykonała kilka ruchów biodrami. – Dziesięć Sposobów to twój bliski przyjaciel? – To wywołało salwę śmiechu. Brack zaryczał basowo, Scorry zachichotał, nawet Yon nieco rozprostował zmarszczone czoło, co oznaczało, że był rozbawiony.


      –Bardzo, kurwa, śmieszne. – Drofd zniknął wciemności, szukając konia, by wyruszyć wdrogę.


      –Słyszałam, że smalec zkurczaka ułatwia sprawę! – zawołała Cudna, achichot Whirruna odbił się echem od Bohaterów iponiósł wmrok.


      Gdy emocje opadły, Gnat poczuł się wypalony. Opadł na ziemię przy ognisku, krzywiąc się, gdy zgiął obolałe kolana. Piasek wciąż był ciepły od tyłka Czerstwego. Scorry zajął miejsce naprzeciwko izaczął ostrzyć nóż, azgrzyt metalu wyznaczał rytm dla jego cichego, wysokiego śpiewu. To była pieśń oSkarlingu Bez Kaptura, największym bohaterze Północy, który dawno temu zjednoczył wszystkie klany, żeby przepędzić wojska Unii. Gnat siedział isłuchał, gryząc podrażnioną skórę wokół paznokci, myśląc otym, że powinien przestać to robić.


      Whirrun odłożył Ojca Mieczy, przysiadł na piętach, po czym wyjął stary woreczek, wktórym trzymał runy.


      –Lepiej powróżę, co?


      –Musisz? – mruknął Yon.


      –Aco? Boisz się, co powiedzą znaki?


      –Boję się, że wygłosisz stek bzdur, aja przez pół nocy będę próbował coś znich zrozumieć.


      –Zobaczymy. – Whirrun wysypał runy na dłoń, splunął na nie, po czym rzucił na ziemię obok ogniska.


      Gnat nie mógł się powstrzymać, żeby nie wyciągnąć szyi, chociaż za nic na świecie nie potrafił odczytać tego świństwa.


      –Co mówią runy, Rąbnięty?


      –Runy mówią... – Whirrun zmrużył oczy, jakby próbował zobaczyć coś zdużej odległości – ...że poleje się krew.


      Cudna parsknęła.


      –Zawsze to mówią.


      –Owszem. – Whirrun szczelniej owinął się płaszczem izamknąwszy oczy, przytulił się do rękojeści miecza jak kochanek. – Ale ostatnio częściej mają rację.


      Gnat rozejrzał się ze zmarszczonym czołem po Bohaterach, zapomnianych gigantach uparcie strzegących pustki.


      –Takie nastały czasy – szepnął.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Jak zwykle dziękuję czterem osobom:


      Bren Abercrombie, którą bolą oczy od czytania.


      Nickowi Abercrombiemu, którego bolą uszy od słuchania.


      Robowi Abercrombiemu, którego bolą palce od przewracania stron.


      Lou Abercrombiemu, którego bolą ręce od podtrzymywania mnie.


      Atakże zcałego serca dziękuję:


      Wszystkim cudownym iutalentowanym ludziom pracującym dla mojego brytyjskiego wydawcy, Gollancza, oraz ich macierzystej grupy wydawniczej Orion, azwłaszcza Simonowi Spantonowi, Jo Fletcher, Jonowi Weirowi, Markowi Stayowi iJonowi Woodowi. Jak również wszystkim, którzy zajmują się wydawaniem, reklamowaniem, tłumaczeniem, azwłaszcza sprzedawaniem moich książek na całym świecie.


      Artystom, którym jakimś cudem udało się sprawić, abym wyglądał na człowieka zklasą: Didierowi Graffetowi, Dave’owi Seniorowi iLaurze Brett.


      Redaktorom za oceanem: Deviemu Pillai iLou Andersowi.


      Innym zaprawionym wbojach profesjonalistom, którzy zajmują się różnymi tajemniczymi usługami: Robertowi Kirby’emu. Darrenowi Turpinowi, Matthew Amosowi, Lionelowi Boltonowi.


      Wszystkim pisarzom, zktórymi miałem okazję się kontaktować, elektronicznie bądź osobiście, aktórzy ofiarowali mi pomoc, wiele zabawnych uwag oraz kilka pomysłów, które warto było podkraść, między innymi Jamesowi Barclayowi, Markowi Billinghamowim Peterowi V. Brettowi, Stephenowi Deasowi, Rogerowi Levy’emu, Tomowi Lloydowi, Joemu Mallozziemu, George’owi R.R. Martinowi, Johnowi Meaneyowi, Richardowi Morganowi, Markowi Charanowi Newtonowi, Garthowi Niksowi, Adamowi Robertsowi, Pat Rothfuss, Marcusowi Sakeyowi, Wimowi Stolkowi iChrisowi Woodingowi.


      Ana koniec, choć to najważniejsze:


      Właścicielce Ojca Czerwonych Długopisów, który, gdy raz się go dobędzie, musi zakosztować krwi, nieustraszonej mistrzyni wydawniczych pól bitewnych, mojej redaktorce Gillian Redfearn. Wkońcu ktoś musi zajmować się prawdziwą walką...
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